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Oddzwą  z d. 13 Sierpnia  r ,  b. 
j ł oszona wyp ła t a  drugiej  ra ty  ka -  
tału akcyjnego do wysokośc i  1 0 X  
) dnia 30  W r z e ś n i a  jako najpó-  
nego terminu p r z ez  właściciel i  n a ­

s t ępujących a rkus zy  kw i towych  uiszczoną nie 
została.

No.  1640,  N.  2 2 7 2  aż do 229 9  włączni e;  
N.  293 7  aż do 2 9 4 0  w ł ąc zn i e ;  N.  3701 aż  do 
3705  włączni e;  N. 3821  aź do 38 30  włączni e;  
N.  3951 aż do 395 9  w łą czn i e ;  N.  5160  aż  do 
516 4  w łączn i e ;  N.  5170,  N.  5178  aż do 5180  
w łączn i e ;  N .  5414 ,  N.  5666,  N.  5607,  N. 5628  
aź do 5637  w łączn i e ;  N. 6311  aż  do 6318  
włączni e;  N.  8751  aż do 8755  w łą cz n i e ;  N.  
11576  aż do 11625  w łą czn i e ;  N.  1 2 ,5 3 6  aź 
do 1 2 , 5 4 0  a f j c z u i e ;  N  1 3 , 1 26  aż do 13,129
w łą c z n i e .—

W  myśl więc  §. 15 Statutu T ow ar zy s t w a ,  
ulegli właściciele tych a rkuszy  kwi towych  ka­
r ze  umowne j  ta l a rów  dwa  za każde  sto kap i ­
tału akcyjnego .

A źe  §. 15 Sta tu tu  cz t e ro tygodniowy  do­
zwo lony t ermin  lak do uiszczenia się ze  spó- 
zn.onej  ra t y  j ako  i utnownEj ka ry  bezsku teczn ie  
upłynął  j w z y w a  S’ę  p rzeto  n iniejszem właśc i ­
cieli powyżej  wymienionych a rkuszy  kwi towych ,  
aby za lpgje wypła ty ,  10 od sta wra z  z umo­
wną  karą  [)0 2 t a l ary  za każdą  akcyę  tu w  
W ro c ł a wi u  do r ąk  Głównego Rendanla  kolei 
że lazne j  górno- sz lązki ej  pana Simon w  D w o r ­
cu te j że  kole i  lub w Krakowie  do rąk  Pana Sim­

son w Dworcu  kolei ż e l azne j  Krakówsko-górno-  
szlązkiej  p r zy  i l fcy  Lubicz na W e s o ł y  pod 
190  położonym,  w 14 dniach p rzy z łożeniu a r k u ­
szy  św i towy ch  uskuteczni l i .

Po bez sku t e czn em upłynnieniu lego te rminu 
stóęownie do w yże j  p r zy toczonego  §. S ta tu tu  
nie u iszczający  się z r a t y  t r ac i  wsze lk i  udział  
w  T o wa rz y s t w ie  i w  miejsce u m o r z o n e g o , no ­
w y  a rkusz  kw i to w y  pod tym samym nu m e re m  
wys t awiony  i na ko rzy ść  T o w a r z y s tw a  na g ie ł ­
dzie Wroc ł awsk i e j  sp r zedany będzie .

W r o c ł a w  d. 5 Lis t opada 1844  r .
Dyrekcya  Towarzystwa kolei że ­

lazne j Krakowsko-górno-szlązkiej.

\ ^ ; ? d o m o £ c a  z a g r a n i c z n e .

W I A D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  Paryż  10 Listopada.  —
Rząd ma zamia r  nadać  wie lką  świetność  

zaślubinom xięcia Aumale  z k ró l ewną  neapoi i -  
tańską.  Sam x i ą źę  w  towarzys tw ie  swo jego  
brata xięcia  Joinyil le udaje  się tym końcem do 
Neapolu , zkąd po zaślubieniu p r zywiez i e  s w o ­
j ą  ma ł żonkę  do Pa ryża  , gdzie św ie tne  u roczy ­
stości nastąpią z tego powodu .—

Pan Guizol  znaczn ie  się dziś ma l e p i e j , t ak  
dalece że wsze lka  obawa o życie  i zdrowie  j e ­
go znikła

—  L o n d yn  9  L is i  pada .  —
Królowa odbyła wczora j  w zaniku W in d s o r

tajną r adę  na której  wszyscy  znajdowal i  się 
minis t rowie.

—  M a d r y t  3  Listopada  —
Poseł  angielski  pan B u lw c r ,  oznajmi ł  dziś 

minis t rowi  sp r aw zagran i cznych  w  podanej  p r zez

źniei oznaezo



siebi* nocie , źe  Espar t ero  zniknął  nagle z L o n ­
dynu i n iewiadomo gdzie sic udat.

— Dnia  4  Lis lopada.  —
Ucieczka j e n e r a ł a  Espa r t e ro  z Londynu,  

sprawi ła  tu wielkie w r a ż e n i e ,  które  j e s zcze  
bardzi ej  z aos t rza  ta oko l i c zność ,  że rząd afi- 
o-ielski dopiero po przyt łumieniu spisku na rzecz  
ex rc j fcnl a,  doniósł  o tem r ządow i  hiszpańskie­
mu.  W sz e l a ko  s t ronnicy tego awan tu rn ika  nie 
pop rzes ta ją  mieć j e s z cz e  n a d z i e i , źe  mu się 
uda na którym punkcie w y lą d o w a ć ,  i źe  
w te n c z a s  niewątpl iwie obali ca ły  is tniejący po­
r z ąd ek  r zeczy ,  i postawi na swojem

Policya t utej sza po różnych miejscach z a ­
brała  1300 kar ab inów.

W I A D O M O Ś C I  Z P O P H Z K D N I C H  P O C Z T .

— l i ra rszmna  13 Listopada.  —
Jeden z z acnych  obywatel i  miasta W a r s z a ­

w ę  odeb ra ł  w  łych dniach list od syna  swego  
(Pana T .  D ) podróżuj ącego do wód zagranic/ . ,  
d enoszący  o nadzwycza jnym p rzypadku,  z k tó ­
rego  s zczę śc i em nadzwyuzajne in  wyszed ł  bez 
s źw an ku .  Oto opowiadanie  pana D » W  Sza-  
fuzie p r zepędzi łem dzień ca ły ,  o godz (i w ie ­
czorem odchodzi ł  dyl iżans do l i ons t aucyi ,  z a ­
pisałem w nim mieisce i o oznaczonym czasie 
byłem ju ż  w gmachu  pocz towym.  Za  towa-  

i r z v s z ó w  pod róży w dyliżansie z as t ałem między 
innemi  cz t e ry  damy,  Labkę matkę  i dwie pa ­
nien.  Zasiedl iśmy miejsca n a s z e ,  mnie dostał  
się nu m e r  we  środku między damami.  Noc  by­
ła ś l iczna , x i ę ź ;  c odbijając promienie o ska­
ły,  p rzyświeca ł  j adącym.  W idok ua otaczające 
gó ry  i skały  hyi z achwyca j ący .  Jechal iśmy pod 
gó rę  6 m a  końmi już blizko go d z i n ę ,  gdyż gó ­
r a  j e s t  bardzo w y s o k a ,  gdy w  tym dos t awszy  
się na  s zczy t  te j że ,  u jr ze l i śmy  się otoczeni  na ­
gle gę s t ą  mgłą i chmórą  a  p r zez  to w  n a j z u ­
pełniejszej  ciemności .  T r z eb a  było z j eżdżać.  
Konduktor  nie miał c zcm zaświeci ć l a t a rn i , a 
poćztyl ion nie widząc k tórym kierunkiem szły 
konie od l e j c ,  zaciął  biczem dy sz lowe ,  i I w r ó -  
cił j e  w oboczną s t r onę .  Te n  obrót  nies toso­
w n y  postawił  nas wszystkich u wrót  śmierci .  
Kare ta  wywróci ła  się na bok ,  a spłoszone ko ­
nie c i ągnę ły  ją w  tym s t a n i e ,  e zw a ł en i ,  aż 
do stóp góry.  Próżne były usi łowania kondu­
k t o r a ,  pocz tyl iona ,  o raz  k rzyk  i w r z a w a  dam 
zna jdu jących  się w karecie.  W  istocie,  żadna 
r ę ka  ludzka  nic mogłaby była nam przyni eść  
p o m o c y , t r z eba  było tylko polecać się opiece 
Boga i c zekać  cierpl iwie końca katastrofy.  Z a ­
t r zyma l iśmy  się w re sz c i e ,  ale nie bez  s z w a n ­
ku.  J edna  z dam pokaleczyła  sobie tw a r z  
s zk ł em z szyb pot ł uczonych , drugie odniosły 
kilka s ińców i guzów;  j a  s i edząc  w środku na j ­
lepiej ocalałem , bom tylko dw a  prlee od szkła 
pokaleczył .  Konduktor  k tóry  s iedzia ł  w p r z ed ­
nim kab ry o l ee i e , z ł ama ł  r ę k ę  , Me najgorzej  
wyszed ł  pocz ty ł i on , bo kar e t a  w y w ra c a j ą c  się 
zgniot ła go na miejscu.  Z koni ,  4 r y  pozos t a­
ło całych,  dwa drugie ka rk  sobie skręc i ły-  V\ tym 
stanie przepędzi l i śmy r e sz t ę  nocy ,  pogrucho ta ­
na kar e t a  s łużyła  nam za  s c h r on i en i e , z  rana

dopiero drugi dyliżans j adący do Konstancy i, z a ­
brał  nas wszystkich i na miejsce bezpieczne 
odwiózł .*

—  Pa ryz  2  Lislopada.  •—
Zapewnia j ą  źe zgromadzeni e  izb p r aw od a ­

wczych  nie nastąpi przed 23 grudnia.
Na  wczora jsze j  naradzi e g a b i ne t o w e j , mia­

no postanowić tymczasem 15 mianowań parów,  
między  klóremi jenebał Tybureyusz  Sebasl iani ,  
hr .  J a u b c r t , ' ik tor H u g o ,  Mar tel  ( były de­
p u t o w a n y ) ;  ale żaden z t er aźnie j szych depu­
to w an y ch ,  co do nich ma nastąpić j e s zc ze  je­
dno mianowanie parów po skończeniu zg ro ma ­
dzenia  z r. 18Ś5.

Hr .  Blacas przybył  wczora j  do Pa ryża ,  Sły­
chać ,  ź e  p rzywióz ł  ki1 ka l istów od xięc i a Bor- 
deaux  do znakomi tych legi lymislów.

P. Michel z Londynu  powzią ł  zamiar  da­
wania  w te a t r ze  włoskim angielskich d r a m a t y cz ­
nych przedst awień .  Dzienniki f r ancuzki e  nie 
wy łącza j ąc  opozycyjnych, ,  o świadeza i a  się ba r ­
dzo przychylnie  za tem przeds i ęwzięc i em.

Wiadomości  z Algieru dochodzą da dnia 25 
paźdz.  ma r sza ł ek  Bugeaud z radością został  
p r zy j ę ty  w Dellys p r zez  za łogę  i 5110 sp r zy ­
mier zonych  kaby lów , i znalaz ł  wszys tko w tak 
dobrym p o r z ą d k u , że  uzuał  zby tecznemi  dal ­
s ze  poruszenia  wojsk mianowicie  j a z dy  pod puł­
kownikiem Jussuf .  Miał j ed nak  zamia r  prze-  
biedz z dostateczną siłą kra; kabylów u w a ż a ­
nych za n iechę tnych.  Między  o f i c e r ami ,  k tó­
r z y  w  ostatniej  walce szczególniej  się odzna­
c z y l i , znajduj e się kapi tan Merode,  syn  belgi j­
ski ego hr.  Fel i xa  Merode .

I o Abd-  e l -Kadcrze  mamy z Algieru i z T an ­
g i e m  bliższe wiadomośc i ,  wed ług  których j c  
ne ra l  Lamori c i er e  p rzeb iegaj ąc  z woj sk i em oko ­
lice p r zy  gran i cy  marokańsk i e j ,  dowiedzia ł  się 
że  Emi r  po długiem wahaniu  się odrzuci ł  w e ­
zw an i e  z s t rony  c e s a r z a  Acd-ei  R b a m a u a , aby 
jako  p rywatny  zamie szka ł  w Fezie ,  us i łował  do­
stać się ua pustynię Mar oka ńsk ą ,  ale j ego de 
i r a  nie chciała mu t ow arzyszyć .  Poczerń Emi r  
pozostałą sobie szczupł ą  piechotę z amien iwszy  
w j a z d ę  udał  się ku wschodowi .  Doszed ł  do 
Szoi , wielkich jezior  solnych na południe  Ma- 
s k a r y , gdzie spodzi ewał  się znWleść sch ron ie ­
nie u niepodległych pokoleń Aamian i Harrar .  
Nades ł ana  do Algieru te l egraf iczna depesza z 
Milianach doniosła o r oz sze rza j ące j  się wieści 
w T i a r e t ,  ż e  Abd-cl -Kader  powróci ł  na ziemię 
algierską.

— Londyn  1 Listopada.  —
Dziś wesz ł a  w' wykonanie  nowa  uchwała  

par l an i en towa ,  s t anowiąca  zniźomą opłatę za 
p r z ew oże n i e  na kolejach że l aznych.  Miaaowa-  <■ 
ni p r zez  rząd inspektorowie  oglądal i  ‘w s z ę ­
dzie z b u d ow an e ,  w  skutku uchwa ły  pa r l amen-  
t o w e j , nowe  wozy  t r zeciej  k l as sy,  które  są 
z am ykane  i k ry t e .  2 0  stóp długie a 10 s z e r o ­
kie i objąć tnogą po 4C osób.  Odtąd na w szy s t ­
kich kolejach że laznych za  p r zewożen i e  płacić 
się będzie  od osoby tylko 1 peany  z a  milę a n ­
gielską.
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—  M a d r y t  27  Październiku.  —
Tute j s ze  opozycyjne  dzienniki  zapewniaj ; ;  

ze  mini s t rowie  powzięl i  z amia r  zaślubienia k ró­
lowej  Izabel l i  z synem Don Ka r lo sa , wielu po­
wątp i ewało  j e dn ak  o p rawdz iwośc i  tego zape ­
w n i en i a ;  j akoż  dowiadu jemy  się z wiarogodne-  
go źródła,  źe  pr zed  parą dniami minis t rowie po­
wzięl i  pos t anowien i e ,  aby r ękę  młodej królo­
wej  oddać hrabiemu Trapani  Ten młody xią- 
ź ę  w  skutku układów opuścić ma w krotce in­
stytut  du cho w ny ,  gdzie dotąd odbiera! wycho ­
wanie .  0  u rzeczywis tn i eniu  tego małżeńs twa  
wed ług  zdania przybocznego  królowej  Izabelli  
l eka r za ,  nie lak prędko j e s z c z e  można w p r a w ­
dzie myślić , ale z a r ę czy ny  tub tez  zaślubiny 
p r zez  pełnomocnic two mogą mieć m i e j s c e , a 
p r ze s zko dy ,  jakie w  tym względzi e zachodzą , 
nie w ą tp i ą ,  że  usunięte być mogą.

Z e  ten  in t e re s  z aś lub in ,  odpowiadający ż y ­
czeniom d w or ów  f r ancuzkiego i neapoli tańskie 
go t ak  pomyślny wziął '  obrót ,  przypi sać  to na ­
le ży  z r ęcznośc i  posła f r ancuzk i ego ,  lir. f ł res-  
s o n ,  k t ó ry  udzielone sobie ins t rukeye potrafił 
tak dobrze  zas tosować.

Rząd widzi  się w  wielkim kłopocie , w k tó­
r y  go wprawi ło  post ępowanie j ene r a lnego  ka­
pi tana Hawa ny  Tu t e j s zy  poseł  angielski  j u ż  
p rzed  niejakim, c zasem o t r zyma ł  był r ozkaz  od 
swego r ządu  , aby  usilnie s t a ra ł  się o spieszne 
usuni ęc ie  owego  u r zę dn i ka ,  i z a r az em  nalegał  
o ścisłe wykonan ie  t r ak ta tu  wzg l ędem bandy! 
niewolnikami , między  Angl ią  i Hiszpanią w  r .  
1 83 4  z a w a r t e g o ;  w  r az i e  odmownym miał ż ą ­
dać paszpor tów.  Tylko przychylności  posła p r zy ­
pisać n a l e ż y ,  iż dotąd nie przyszło do os t a te ­
czności .  Ale n iedawno o t r zyma ł  powtórni e  leź 
s ame  rozkaz y .  T en  in te re s  t r zyma ją  tu w  ta­
j em n icy .  Co zaś  do gałioty hiszpańskiej  Rayo  
zatopionej  p r z ez  ba t e ryę  angielską pod Gibral­
t ar em,  Anglja of iaruje wynagrodzen ie  pieniężne.

S S o K s i m l t o ś c u .

D O M  P O D  N .  5 0 0  W  W A R S Z 4 W 1 " .
p r z e z  Al t  A m .  K o s i ńs k i e g o .

;Ciąg dalszy).
, , A c l i ,  na ruch c h c i a ł by ś  rac ho wa ć  mój G r a ­

f i e ,  n i e s p o s ó h !  toż  ludzie bez  czci  i wi ar y ,  k ł a ­
niają się n a m ,  cz o łg aj ą  p rz e d  n a m i ,  b o śm y  silnią 
p ot ę żn i  , bo w  nasze m ręku ich majątek i gardła ,  
ho  o d  nas  idą  ł ask i  i b e z p i e c z e ń s t w o  , a p rzec i eż  
g dy  okazya  się n a d a ,  p i erws i  s ą  pr z e c i w  nam;  
n i o ż e s z i e  m n i e m a ć , a by m na nich r a c h o w a ł  ? znasz  
przecie; ,  zdarzenie  z Ł a w n i k i e m  We i sse m.  P o w t a ­
rzam ci mój  Graf i e:  w  naszej  o d w a d z e  b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  vy na sz y m o rę ż u  nasza o b r o n a / '  

P r z y w o ł a ł  jednego z s w y c h  adjutanlów:
, , Kupiec  W e i s s  jestże już p o w i e sz o ny m  , jak 

c h ce  w y r o k  w o j e n n e g o  s ądu?
„ N i e ,  Jaśnie  W i e l m o ż n y  jenerale ."
„Ni e?  na biesa! s ąd zę  że  już czas! g d y  ł a g o ­

dno śc i ą  me  mo żn a  , trzeba groźbą,  t rzymać c h a ł a -  
s t rę . "

, , Z e b r a ł y  się t łumy i bro n ią  ws z e l k i e g o  p r z y ­
s t ępu do więzienia , o bs ad z i ł y  pobl i zk ie  u l i ce / '

, , N a  biesa! c z y ż  z n iemi  dojść do końca  nie 
można?  cofam moje  wc z o ra j s ze  rozkazy ,  ł a g o d n o ­
śc ią  nie w s k ó r a  nic ; idź  pa n  , zbierz jeszcze j e ­
d n ą  k ompani e  woj ska  i na jej cze l e  w s p o l e m  z 
G ra f em Hornem uderzcie  na z u c h w a l c ó w ;  za p ó ł  
go dz i ny  chcę  aby  w i nn y  uka r a ny m z o s t a ł / t

Adjutant  chc i ał  w y j ś ć ,  b z l ip p en ba c h  do j enera ­
ła pr z y s tą p i ł .

GPafie Wur l enhc r g!  t w ój  p o s t ę p e k  oburzy  
mi es zk a ńc ó w  mi as t a ,  sk ł on i  i ch do b oju ;  vv o k o ­
l icznośc iach w  k tó r y c h  z o s l a j e m ,  z g ubne  następ­
stwa p oc i ą g ną ć  m o ż e  za sobą .

„Pr ł mbaezyć  j e d n e m u ,  j e i t  to ośmiel i ć  w s z y s t ­
k i c h ;  zresztą  czy  s ą d z i s z ,  że  r o z p r a w a  z n i ed o ­
ś w ia d c z o n y m  g mi ne m tak t ru dn a ?  jeden w y s t r z a ł  
rozpędzić  go potrafi .  Szk od a  żc  już tyle  czasu  
straci l iśmy: zresz tą  skutki  biorę na s i e bi e ,  o d p o ­
wi em za nie k r ó l o w i . Jmri ."

Z a w r ó c i ł  się ał iy p r z e r w ać  nic m i ł ą  sobie  r o ­
z m o w ę .  GrałP Sz l ippenbac h  przec i eż  nic d a ł  s i e ­
bie %k pr ę dko  oddal i ć  ; c z ł o w i e k  d o św i a d cz o n y ,  
r o z s ą d n y  i z i m n y , k i l k u  minutach dalszej  roz ­
m o w y ,  n a k ł on ić  z d o ł a ł  n ami ętnego  jenerała  do  
sw y cl i  w i d o k ó w .  Z a w o ł a ł  on:

„Adjutant.  pojcdz ic  do n i eg o  ; lecz jeżl i  nie nic  
w s k ó r a ,  jeżl i  Ł a w n i k  jak p o pr z e d n i c h  dni  i dzi ­
siaj u p o m y m  b ę d z i e ,  musi  zginąć  i zginie , p r z y ­
sięgam ci Gr a f i e ,  za godzinę  najdalej ."

Jaki  zaś b v l  w a ru ne k  ocalenia b i ednego  pana  
W e i s s a ,  d o w i e m y  się wk ró tc e .

* te
ąe ’

D o m pod Nr.  i3G  przy  No wo mi e j s k ie j  ul icy,  
zajęty b y ł  , jak to w s p o m n i a ł e m  ,  na o d w n c h  i 
wi ez i en i e ,  i s t o s o w n ie  do t ego u r z ą d z o n y m  zos tał .

O d w a c l i  z n a j d o w a ł  się w  d o l n y c h  i zba c h  , za­
p e ł n i o n y  b y ł  s t r a ż ą  do stu ludzi  l i c z n ą ,  w s z y s t ­
ko w  d ług i ch  boji ich w y ć w i c z o n y c h  ż o ł n i e r z y ;  
P i e rw sz e  i drugie  piętro t ak ż e  o d  n ich  zajęte b y ­
ł o  , mieścil i  się tam o f i c e r o wi e  i kance l larya  w o j ­
skowa .

Wi ęz i en ie  z n a j d o w a ł o  s ię  w  p i w n i c ac h  domu.
Obs ze r ne  zaś b y ł y  te p i w n i c e ;,  k iedyś  w  s p o ­

kojny czas monarchi i  h a n d l o w e  miasto G da ńsk  tu 
mi ało  g ł ó w n y  s k ł a d  s w o i c h  t o w a r ó w ,  szczególnie j  
też  w ó d e k  i p i w a ;  po zajęciu W a r s z a w y  przez  
Karola X .  z r a b o w a n o  s k ł a d y ,  a miejsce ich zas tą­
piono to nieszczęś l iweni i  wojcnneini  jeńcami  , to 
o b y wa t e l a mi  stol icy,  posą dz o ne i n i  jak pan W e i s s  
o zdradę  i z wi ąz k i  z p r a w y m  m o n a r c h ą ,  a c i B l o  
o same n i cp rz y c h ;  Iność dla z u c h w a ł y c h  z w y c i ę z ­

c ó w .
W i ę ź n i o w i e ,  a b y ł a  ich l iczba nic iriała , za­

pełnial i  p o s p o ł e m  ob sz e rn e  l oc hy ,  w  k a ż dy m  u-  
mi eszcz ono  ki lku ż o ł n i e r z y  z b r o n i ą ,  c z u w a j ą cy c h  
dniem i n oc ą  nad  k a ż d y m  p o s t ę p k i e m ; o s w o b o ­
dzenie się w i ęc  n i ep o do hn e m b y ł o  , myś l  ta sama 
już  o rozpacz,  i ł zy  p r z y w o d z i ł a .

Pan W e i s s  j eden tylko , już dla o g ro m u  w y ­
st ępku  , już t e ż  dla znaczenia s w o j e g o ,  o so b ną  c e ­
lę vi wspo i nni or j ych  l oc h ac h  o t r z y m a ł :  b y ł o  to 
podz i emie  b r u d n e ,  w i l g o t n e ,  s k l ep i one  , s z c z u p ł e  
zaś tak , że  l e d w ie  6  luli 7 osób  pomieścić  się u  
niem m o g ł o ;  w i ę k s z ą  jego p o ł o w ę  z a j m o w a ł o  ł o  
ż c , s i edz ia ł  na niem Ł a w n i k ,  t łuste  pol i czki  p o -  
ęhud ły ,  s trac i ły  z w y k ł y  sobie rumieniec. ,  gęste  
z imne br wi  ś c ią g n ę ły  s i ę ,  w  oku b y ł  n i epokój  1 

smutek.
Obok; ł o ż a  na k o s z l a w y m  z y d l u  s i edz ia ła  p i ę ­

kna córka Ł a w n i k a :  c l i oże  d z i e w c z ę  po st ra da ło



s w o j ą  w e s o ł o ś ć ,  t wa rz  w  yblacl la , p o ż ó ł k ł a  oczy  
od ł e z  był.V c z e r w o n e ,  me  sz czędz i ła  ich wc a le ,  
p ł a k a ł a  c iągle .  Z n a j o m y  nain ojciec Ja! ol> sta ł  
p rzy  niej n iosąc  s ł o w a  p o c i e c h y . ' 1

Brzask dz ionka z t rude m prz e c i s k a ł  się p r z e z  
w ą z k i c  ma łe  ok . cnka  gęs tą  uzbrojone  kratą.

Pan W e i s s  g ł o c l i o  w e s t c h n ą ł ,  s po jr z a ł  m a ch i ­
nalnie w  o k n o  i s z e pn ą ł :

. Moja godz ina zbl iża się , p o d ł u g  i ch w y r o k u  
o piątej  porannej  mam hyc  s tracony.

Biedne dz i ew zę j ę k n ę ł o ,  f ehryczni c  z a j r z a ł o ,  
p o t o k  świeżych ,  ł e z  c h l a ł  b lade lica.

„ U s p o k ó j  się panno  Ma r y a n no ;  nie myśl  o 
śmierci  panie W e i s s , ' 1 r z e k ł  k a p ła n ,  „ w  Bogu n a ­
dzieja a ocalony będziesz ."

, , Ocalony!  ha o jcze  Ja kó h ie !  nie ł u d ź  p i ę k ne -  
rni s ł o w a m i ,  czy  sp o s ó b  w y d o b y ć  się z tej c i e m ­
nicy?"  ■

„ O b y w a t e l e  nasi  nie  d o p u s z c z ą  ich tutaj ; p o ­
wi e d z i a ł e m  . a c a ł ą  ul icę o bsa dz i l i ,  bronić  cię bę ­
d ą  do ostatniej  kropl i  k rw i . "’

Hm! d ob rz y  ' ud z :c! nie s p o d z i e w a ł e m  się w c a ­
le , aby z podobn-.-m p o ś u  ięcenicm się m o ją  s p r a ­
w ę  w z i ę l i ,  to mnie  p o c i e s z a ,  choc iaż  wi em do br z e  
że  nie uratuje ."

, , . lak B óg  da! ja mam nadzie j ę ,  ż e  się zlituje 
nad n a m i , "  o d r z e k ł  k a p ł a n ;  „na  sam t ł um tru­
dno  b y ł o b y  l ac huwa ć . ,  prędzej  czy  p ó ź n i e j ,  b y ł ­
by zwa ' cz o uy ;  Jerz t wój  k re wn ia k  W ł o d z i m i e r z  
p o s z e d ł  'do  obozu  króla Jmri  Jana  K az i mi er z a ,  
bezwąl pi rn i a  s k ł on i  na sz y c h  do  szturmu.  Zajęty  
jenerał  W u r l e n b e r g  w a ż n i e j s z ą  s p r a w ą ,  n a d e -  
w s z y s t k o  zaś w ł a s n y m  b ez p ie c z e ń s tw e m , nie s p o -

Doniesienia
P i s a r z  T r y b u n a m i .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M in  i la h ra ko w a  i  Jego Okręgu.

W  wykonan i e  r eskryi au  YVysokiego Sena tu  
Rządzącego z dnia 18 Lipca 1840  r .  do L.  409 3  
D. G. S. wydanego podi je do pub l i c zne j  w ia ­
domości , iź dom opustoszały w Żydowskim Alie 
śeie Ka/ imiar zu  pod L. 187 w gin: X .  miejskiej  
s ta jący , f rontem na wschóddo placu Kupa z w a ­
ny . obrócony na południe z domem sąsiednim 
N.  188  A lira cham a Stein własnym na północ z 
ul iczką zatylną pomiędzy domem sąsiednim N.  
180 oznaczonym istnie ącą grani czący dn wspó ł ­
właściciel i  Samue la  Markchejm Wolffa Langlo-  
witz i Maryi  .Ykaukchejm należący'  spr zedanym z o ­
s t a n i e ,  tv myśl. Uchwały Sejmowej  z dniu 15 
Grudni j i  1S18.  r  zapadł ej ,  przez publiczną liey- 
tacyą na Audycr i -yi  r r yhuna łn  odbyć się ma j ą ­
cą pod nas tępującymi  warunkami .

1) Cena s zacunkow a  pomieniooego domu N 
1(87 w gin X  Zvdowt ik 'm Mieście położonego,  
według oszdcow.- ttia przez w sztuce biegłych u- 
s l a n o w u u a  w summie złp. 1065 gr .  28.  R e ­
skryptem Senatu  Rządzącego z d.iia 31 Paździe r­
nika 1844  r. do i \ .  4906 .  D. G. 8. wydanym 
zniżoną zos t anie  do 2 / 3  części  to j e s t  do su m -  
my zip. 710  gr.  18f  Chęć prze to  l i cytowania  
mający tytułem vailii złoży 1 / 1 0  częśc p ow y ż ­
szej summy to jest złp 7 l ‘ g r . 2

2) Naby wca  połowi;  summy wyl iey townej  
w dni 10 po odbytej liry t a e y i ' do Składu Są-

—
sóh  aby my ś l a ł  o twojej  ś mi e r c i , p r ze w l e c z e  się ona,  
pr z e w l e k ł s z y  z a ś , m o ż e  c a ł ki em nie dojdz ie  do s k u t ­
ku; z w y c i ę z l w o  n i eo m yl ne  będz ie  z s t rony  n a s z y c h ."

„ B ó g b y  c hc i a ł  , a ż e b y  tak s ta ł o s i ę ,  jak m ó ­
w i s z  ujczc J a k ó b i e ,  c h o c i aż  ja t emu w c a l e  nie  u -  
f a m ; znam do br z e  j e n e r a ł a ;  p r ę d z e j b y ś  s ł o ń c e ’ 
s k ł o n i ł  do w s t rz y ma ni a  się w  s w o i m  b i e g u ,  n i ż  
j ego  do cofnięcie  raz p r z y j ę t i g o  zamiaru;  a nadto  
czy s ą dz i s z ,  że  król  J mć Jan  Kazimierz  sz turm  
lak p rę dk o  do miasta p r z y p uś c i ? "

(D. c. n . )
R l l Z Y J K . C l l A l , !  no  K R A K O W A .

O d  d u tn  i 7 d o  d n ia  8 c[n ,

S z cz e p a n o w s k i  Józef ,  K w ia t k o w s k i  Józef ,  P i e -  

g ł o w s k a  Antoni na  o b „  J oh n Ignacy ,  T o c z e w s k a  
Karol ina o h . ,  z Polski ;  - -  Dul ęba  He n ry k  ob.  
R ó ż y c k i  Roman ob. ,  J a b ł o ń s k i  S t a n i s ł a w  ob. ,  Z i e ­
l iński  Marysi*,  G a b l e n z  Otto ,  Czacka lir., W i t a -  
sz e ws k i  Karol  ob. ,  z Gai icyi ;  - -  Cabert  X » w e r y ,  
Jezierska L u d w i ka ,  Ra p ac k a  Te kl a  o b . ,  z Prusa  

W y j e c h a l i  z  K r a k o w a

Bardzki  Fel ix,  Be senger  WUt ln-hn ,  Pc tcr l e  F r a n ­
ci szka,  J a nk o ws k a  Ur s zu l a  ob. ,  do  Polski ;  - -  O t -  

l imar Otto  ob. ,  Lh oi ta  W a c ł a w ,  O c h o c k i  J ó z e f  o b .  
Bo ul angcr  Franciszek,  W o j n a r o w s k i  F r a n c i s z e k  ob. ,  
W o j n a r o w s k a  Karol ina ob. ,  Pol lactc Karol ina,  do  

Gai icyi ;  —  W e l t er  W a w r z e n i c c  R ó ż y c k i  Pioman  

n b„  Gabl enz  Otto,  Hennig  Ma ur y cy ,  do P ru ss -

Urzędowe.
do wego  złoży dla zabezpieczenia  należności  ska r ­
bowych  i st tmm w iderkaufowycb , a drugą po ­
łowę  na skut ek klassyfikacyi  z procentem po 
5 / 1 0 0  wypłaci .

3)  N ab yw ca  obowiązany  będzie w ciągu lat 
2 wy s t a wi ć  z g run tu  dom n o w y .  wedle  planu 
pr zezeń Wydzi a łowi  Spraw  W e w n ę t r z n y c h  i 
Poiicyi w terminie  dni 4l> od dalv z a t w i e r d z e ­
nia jirotokutu hcyt.ae.vi z łożyć  się w innego .

4 )  Nicdopcluiri jąey powyższych  w a r un kó w  
utraci  v odium i nowa  l i cytaeya  na jego  koszt  
i n iebezpi eczeństwo  p rzedsi ęwzięt ą  zost anie .

Do Jieytaeyi  tej wyznacza j ą  się. 3  termina:
1. na dzień 17 G r u d n i a  1844  r .
2.  na dzień 17 Stycznia)
3 .  na dzień 18 L u t e g o  ) '■

Kraków d 15 Listopada 1844  r.
Jan ick i.

Dnia 19 Listopada b. r. o godzinie 10  r a n ­
nej w domu pod N.  15 gminie 1. miejskiej  przy 
G łównym Rynku  w exekucy i  Sądowej  przez  
publiczną l icylacyą sprzedane zos t aną  meble ms -  
ehoniowe  o r zee bow e ,  k r z e s ł a ,  k a n a p y ,  z w i e r ­
c iad ł a ,  d y w a n y ,  z e g a r y , l an sza f t y ,  k s i ą ż k i ,  
r y c i n y ,  bur sztyny  do cybuchów- rzadkiej  w i e l ­
k o ś c i ,  pe rspektywy tea t ra lne  i i n n e / z a r a z  za 
gotową zapłatę w moneci e srebnej  courrant. 

Kraków d. 15 Listopada 1844  r.
S k ó r tzy ih k i.


